
Przyczynek do historyi śpiewu,

o m a łe ’ książeczki, za ty tu łow anej Pleniasima et facillim a  
Im tructio canhts choralis (Gedani 1767), dołożono n a  sa­
m ym  końcu m odlitw ę  k a n to ra  chórowego, w yraża jącą  
pobożne in tencye, k tó rem i p rze ję tą  b y ć  pow inna dusza 
opiewającego chwałę bożą. J e s t  ona ta m  umieszczona 

w tak i  sposób, że może być  w y ję ta  i do każdej innej przen ie­
siona książki, np. do P sa łte rza  lub A n ty fonarza .  J a k o  z treści 
i fo rm y swojej n ad e r  ciekawą, poda jem y j ą  tu ta j  w raz  z p rze­
k ład em  polsk im  ’).

Dziełko wspom nione, am  w ty tu le  ani w tekście, nie zawie­
r a  najmniejszej wzm ianki, k tó ra b y  nas pouczyła , d la  kogo m iano­
wicie in s t ru k cy a  t a  śpiewu i m od li tw a  ułożone by ły .  D ru k  j e ­
dnak  gdańsk i pozwala wnosić, że w ydanem  ono zostało przez 
zakon cystersk i z Oliwy lu b  Pelp lina, gdzie nauka  śpiewu ko­
ścielnego k w it ła  zawsze.' Treść  m odlitw y , gorące uczucia pobo­
żności w niej zawsze, a n ad to  długość niezw ykła , zdają  się po­
tw ierdzać  to  przypuszczenie: w skazu ją  bowiem  chór posiadający  
kan to rów  z powołania , życie swoje pośw ięcających  cłrwale bożej 
w św iątyni.  Wzniosłe zaiste zadanie, wyrzec  się chwały własnej 
z ta le n tu  i p racy , a oddać j ą  Bogu wyłącznie, w nadziei p r z y ­
szłej u  Niego nagrody!

Być może, iż dzisiaj m od litw a  ta  wr n ie jednym  z czy ta ją ­
cych j ą  mniej poważne obudzi uczucia. D la  ty ch  jed n a k ,  co w y ­
obraźn ią  s taw ią  sobie przed  oczy zakonnika, um artw ien iom , m o­
dlitwom  i rozm yślan iom  pobożnym  wyłącznie oddanego, a n a d ­
to prze jętego  w ia rą  głęboką, co m u św iątynię  bożą p rzedstaw ia  
za samo niebo, a tab e rn acu lu m  jej za t ro n  Boga żywego: uczucia 
k a n to ra  k lasztornego w modli.tv'ie tej wyrażone, w ydadzą  się 
bardzo n a tu ra ln em i i bez najmniejszej przesltdy. Dusze głęboką

P atrz  na  okładce.
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w iarą  obdarow ane, ży ją  d la  Boga jedyn ie .  W arto ść  zaś tego ży ­
cia i zasługę naszą stanem i in teneya, k tó ra  spraw ia, że najm niej - 
szy uczynek  dob ry  Bogu poświęcony, większą i trw alszą  (bo n ie ­
bieską i wieczną) zapew nia nagrodę, niż wszystkie  razem  one 
dzieła, cudam i świata nazwane, z tak ą  p racą , t ru d e m  i mozołem 
dokonane. T ą  in tencyą  kościół usz lachetn ił  i rozw inął wszystkie 
sztuki, n ią  też podniósł i wydoskonalił  śpiewy religijne. M odli­
tw a  k a n to ra  chórowego pokazuje  zatem, na j a k i  k a m e r to n  śpie­
w acy zakonni n a s tra ja l i  swą dusze —  i o d k ry w a  nam  tajem nicę 
tego głębokiego w rażenia  — niebiańskiego p raw dziw ie — , ja k ie ­
go doznajem y, słuchając dziś jeszcze u tw orów  kościelnych w św ią­
ty n ia c h  benedyk tynów , gdzie Ayznowiono s ta rą  szkołę śpiewu. 
D aw ne u tw o ry  klasyczne m uzyk i kościelnej nie m ają  znaków 
t a k tu  ani cien 'ow ania  tonów: a j e d n a k  w ykonyw ano  j e  w  naj-
zgodniejszej harm on ii  i odczuciu tekstu , co dzisiaj s tanow i d la  
nas p rzedm io t  podziwu, a naw e t  ta jem nicy . Tę tajem nicę  pon ie ­
k ąd  rozjaśn ia  m od li tw a  k an to ra ,  wskazuje  bowiem, że pobożne 
przejęcie się dziełem w ykonyw anem  i wysoki nastró j ducha skie­
row anego k u  Bogu, rodzi! te cudne dźwięki, w k tó ry c h  człowiek 
na  ziem zdaw ał się występow ać do najszlachetniejszej ryw aliza-  
cyi. z an io łam i niebios w głoszeniu chwały najlepszem u S tw órcy  
swemu. Czytając  p rzed rukow aną  tu  m odlitw ę k a n to ra  chóru, 
będzie m ia ł  czyteln ik  sposobność czynienia obszerniejszych Avła- 
snych uw ag i AvnioskÓAV.

X . S. Gh.

0  8 0 K $ f t * * U H K e ł &
przez

Ks. Leona Moczyńskiego

M e 1 o d y a.
Mclodyą nazyAvamy szereg tonÓAY, rytm icznie ułdźonych i uporząd­

kowanych a v  interw alach;—albo, melodya je s t to następstAvo tom w , uło­
żonych podług zasad rytm u i odległości muzycznych.

Naprzód poAA7imnśmy wiedzieć, jak ie  interw ale należy wybierać, aby 
dobrą melodyę ułożyć. W tej mierze trzeba zaznaczyć, ze pierwszym 
Avarunkiem dobrej melodyi jes t naturalna śpieAA7ność. To tez p rak tyka 
poprzednich stuleci i opierając:! sirDiia mej szkoła zabrania Avszystkich 
inteiwalÓAV skomplikoAvanych, wszystkich przy pomocy t* albo :y ałtW<? 
wanyeh-, zwiększonych i zmniejszonych interwalÓAv, dalej nadm iarowej 
Icwarty i na odAurót zmniejszonej kwinty, wreszcie AAÓelkiej i małej sep- 
tymy; naw et jwielkiej seksty (w górę i na dół) oraz małej S.eksty (ale 
tylko na dół) unikano starannie a v  zAvrotach m elodyjnych. Nie da sic 
zaprzeczyć, że i aa7 doborze inter\valÓAv naśla‘doAvano chorał, św ietny picr- 
AYOAvzór formoAvania mclodyj kościelnych. „Zabronione te inteiw alc słu­
żą raczej do w yrażenia i obudzenia nam iętności ludzkich za pomocą 
ionÓAv i do wywoływania jaskraAYych efektÓAY; nie odpow iadają przeto
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wzniosłemu spokojowi i św. majestatowi nabożeństwa. T ak  mały ząspb 
interwalów ogranicza wprawdzie rozporządzanie rozinaitemi § "środkami 
muzycznymi, ale Ograniczenie to jes t  ze wzgsgdu na skutki wysoce 
ehwalębue i wycliodzi kompozycyom kościelnym na flobrS Jak  złoto 
najodpowiedniejszym jest  kruszcem do kielicha mszalneg'o, tak  i do 
chwały bożej należy używać najszlachetniejszego m a ^ y a l u  tj. na jp ię­
kniejszych interwalów diatonii“ kPi A. K ienle, Choralschule).

Z powyższego wynika, że przy tworzeniu melodyi mogą być użyte 
następujfoe interwale diatońiezncgi Sekunda, Tercya, Kwarta i Kwinta 
w gorę i na dól, mała Seksta i Oktawa nylkp w górę; wszjbtkic zaS 
inne interwale, a więc i te, które przekraczają oktawę, np. Kona, Decy- 
ma i t. d. są zakazane dla tęgo, że pf®ją płynny pochód w melodyi 
i naganny sprowadzają niepokój i roztargnienie do duszy.

T r y t o n  czyli Kwarta nadmiarowa jest  w ogóle’ tak  niemiłym 
i niedźwięcznym interwalem, że nie należy go nawet stopniowo albo 
przy pomocy tonów pośredniyli używ E g Tryton jes t  więc zabroniony 
w następujących razach:

-■-s—
::s?. - I ' " , .. <2 . o

Jeżeli przeprowadzimy zań głos w dalszym ciągu, czy pod czy nad 
kwartę nadmiarowa tak, że /  i h nie będą tonami krańcowemi, wtenczas 
szorstkie brzmienie kw arty  nadmiarowej łagodzi się znacznie i w nastę­
pujących wypadkach byłoby użycie jej dozwolone:

Przewrót (odwrócenie) trytonu czyli kwinta zmniejszona może byćt 
użyta bez skrupułu wtenczas, jeżeli pomiędzy / —h (na dól) umieścimy 
jeden albo drugi ton pośredni; np.

i i I
•■w trybach doryckioh i lidyjskicli (I i II; V i VI) spotykają sjjg c^eąto 

h i / ;  gdyż w trybie I jest /  tercj-ą, w trybie II dominantą, a w V i VI 
trybie j p t  f  nawet toniką. ŻeBy w tych trybach uniknąć trytonu, należy 
zapamiętać regule następującą: Jeżeli melodya podnosi sjj?|od /  aż do h 
i opada potem znowu do / ,  to h zamienia się na P ffi molje); skoro jednak 
melodya podnosi sie aż do c albo jeszcze wyżej, to pozostaje h (b durmn); np

Znając jy; ten sp6|ób interwale,, stosową^e w melodyi, można przy- 
siąpić do tworzenia czyli formowania melodyi. Nhleży tu przedewszyst- 
kiem zwrócić u \v liS  na tryb, w którym melodyę clicemy ułożyć, gdyż 
każdy z Sieli ma Swoje odrębne, clipaktęrystycziie cechy. W tym Celu 
musi melodya koniecznie zacząć się od toniki albo od kwinty nad nią 
położonej i "toniką musimy melodyę zakończyć. Ruch melodyjny rozpo- 
czyna aję więJS od toniki albo od górnej kwinty i wraca znowu do tomki, 
k tóry ątanowi naturalny spoczynek. Powrót do toniki nie może bye 
jednak  nagłym, czyli toniki nie można na zakończenie przyczepie tak. 
żeby między nią a nutą poprzednią wytwórz) 1 się jak iś  większy'interwal; 
należy raczej uc^io stopniowo do ,Jpniki przygotować tak, aby po, jej 
wprowadzeniu najmniejszą nie mogła zachodzić wątpliwość co do zakoń­
czenia melodyi. Osiągamy to za pomocą, tonu charakterystycznego opa-
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dającego albo wznoszącego sjR które prowadzą do toniki. P rzy rem 
należy dodać, że i ton charakterystyczny ltnfsi być wprówadzony sto­
pniowo albo najwyżej interwalem tercyi, gdyk' większy interwal nie uspo­
kaja, leez przeciwnie'budzi niepokój i przeszkadza płynnemu zakończeniu 
melodyjnej frazy. Nastepne zakończenia z tonem charakterystycznym 
opadającym są dobre:

D o ry e k ie ,  L id y j s k ie .
.........._____  . ..... .. - ■ ■PS- ^ &  s &  ' -\?o :—- — i

Interwale zaś leżące miedzy tonem początkowym a to n am i ' tworzą­
cymi kadeucyę, t. j. zakończenie, mogąpjbyć większe i mniejsze w myśl 
zasad wyżej podanych. Tu należy jehzcze uwzględnić następujące punkta:

a) Dla uniknienia jednostajności nie wolno nam (teraz przy ćwicze­
niach). rw melodyi tego samego tonu pbM órzyć dwa razy:’-.

b) Dla tej samej przyczyny nie należy zljyt często wznawiać jedne­
go i tego samego tonu. w ciągu melodyi.

c) IMelodyi nie wolno przeplatać pauzami.
d) Zabronione są w melodyi jednostajnie układane* powtórzenia, 

które przypominajSninzykę świecką; n. p :
--

_

e) Dwóch kwart albo dwufyi kwint następujących po sobie bezpo­
średnio w jednym i tym samym kie,ruukn należy unikać, gdyż w takim 
zwrmńe najmniejgzej niema melodyi. Po kwarcie mdżle jednak  kwinta 
w 1ym samym kierunku nastąpić,- jak również po kwincie interwal 
kwarty; n. p.:

Zabroniono: Dozwolone:
Hf" ' w * ' " I

<5? . . || |
-Z2-----------

f) Melodya nie powinna •przekraczać objętości oktawy. Z tego nie 
należy jednak  wnioskować, że do tworzenia melodyi musi być cała okta­
w a u żyta. f  Z kilku zaledwie tonów można piękne melodye układać.

gń Dobrze byłoby, gdybyśmy zaraz z pbczątku ćwiczyli się w tein, 
by i5ć |odygnaszć .pisać także w rozmaitych starych kluczach; to ułatwi 
nam bardzo czytanie partytur dawnych kompozycyj polifonicznych, pisa­
nych prawie wyłącznie i jedynie w starych kluczach.

Kilka uwag praktycznych o organistowstwie.
(D okończen ie ) .

I I .  Sposoby popraw ien ia  losu organistów.
Przy  obecnem zainteresowaniu, się reformą muzyki i śpiewu w du­

chu Kościoła, nie może pozostać obojętną kwestya. reform y oftńanistóstwa. 
Do tego zaś najskuteczniej zmierza ustaii^yieiiie specynlnej szkoły*przy  T o ­
warzystwie Muzycznem w Warszawie; lec* to  tylko pniowa, lubo ważna. Więc 
zanim ztam tąd pożądany skutek nastąpi, nikomu, kto tę sprawę bierzgl do 
sę^ca, nie wolno apatycznie czekać, decz należy działać w swojem kółku co 
każe duch boży, a całość samapsię złoźys. To też odezwa w pismach sz. ks. 
Markowskiegoifz Knpzyna, oznaczająca konkurs ąlla organistów na wakującą
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posętdę, z dokładnemu .określeniem Fjwstrowiyeh warunków, daje wzór dobrze 
^obmyślanej lfiet.ody, o c.zem ,.Przeg. K a t .“ m ® .  swą zazruiezyl i do naślado­
wania innym zalecił. Rzeczywiście-jejlyny to inoże' sposób i n j  teraz n a jsk u ­
teczniejszy do poprawienia losu organistów i do fcaopatrzenia siejjsr uzdolnio­
nych sług p rzy  kościele, a nadto, claje zachętę do p racy  i słusznie ocenia 
najlepszych. Na podstawie, tam wyrażonej myśli, p r ® |S  kilka uwag’ p r a k ty ­
cznych skreślić i pod r o z w a g a  innych poddać. A z eąyjej p rz^ jz y n y  było złe, 
niechże z te j  pochodzi naprawa.

I. Z e  s t r o n  y d u c h o w,be ń s t  w a:
f t l  W y r  aśne  oznaczenie u p o sażen ia  organistów . Raz już  lialezy porzucić tę 

metodę,^ aby^organista , j a k  żebrak jaki,  wyciągał rękę po ja łm użnę? lub na 
sposób żydowski od interesantów wymagał zapłaty. Widzieliśmy wyżej, z j a ­
k ą  to szkodą moralną odbywft.się dla organisty, z jakim  ^zgorszeniem dla 
wiernych, a z j a k ą  ńimaj dla c j ^ y E j b o ż e j .

J a k  każdemu p racu jącem u ,i  spelniajaępmu ( f l^ g a z k i ,  nie ja łmużna z l a ­
ski, lecz ze sprawiedliwości słuszna ysię należy zapłata, — ta k  i organiście, za 
jego trudjj!J pracę i moralną odpowiedzialność należy fcdę nmówiond wynagro­
dzenie. Pod imieniem zaś wynagrodzenia nierozumie się ja k aś  składka, stale 
od parafian  poliiBrafla: i ogzekueyą wymjiszana; lecz to, żę miejscowy ks. Prob., 
stosownie do zwyczajem uświęconych dobrowolnych ouar, które, oni orgmniście, 
za je g o  odział p rzy  spełnianiu obrzędów św., jako  to: przy p&grzebach, e k s ­
portach, ;d§'zekwiach i ś lubach płacić zwykli, bierze i oblicza taki docnód p rze ­
ciętnie. Nadto, dołącza jeszcze iod siebie za wyręczanie się. przy  prowadze­
niu kanoe la ry jl  parafialnej, dodając stosowne, wynagrodzenie za gimme mu woty- 
wy; powyższą sumę rozdzmla na jjaty mieskpznie i organiście płaci już st.ałą pen- 
syę od siebie. Powyższa metoda w konkursie ks. M. użyta, z wiffli względów 
wydaje się korzystną: ł )  Organistą z góry ma s ię^zego  spodziewać i do tego 
może stosować swe wydatki. 2 )  To go zwalnia od narażenia się interesantom, 
aby w ich irnłnii nie jięfipdzil' zą; darm ozjada i chciwca. In teres pieniężny 
zazwyczaj łudzi fiffini, a bez niego zgodnicu i korzystniej pracować mogą.
3) Zapobiega wszelkim intrygom i sposobikom, jak ich  dla zw iększen ia  zysku 
niektórzy organiści się dopmaczali , z widoczna szkodą dla innych osób.
4) Sftiwia organistę niezależnym od woli parafian, ktr5r,y odtąd służy kościo­
łowi pod zarządem swego Proboszcza.

U w aga. Wszelkie E ad d a tk i  w wyjatkow.v.eh razach z w H o b is t e  prane 
organista  s łuszm t^o trzym yw ać będzie.

Nadto, dobrowolne ofiary pa ra fi«Ł óęd :i  w tedy i znaczniejsze i chętniej- 
sze, szczegmlniei gęćLy go swą powagą poprze, i za. gorliwość względom
ich poleci,

P roM  tęgo. dljw lepszej zachęty do pilności, fiiekttWe 'dochody z kancela- 
sKjćl mu zostawi, potrzebne dznda do muzyki i śpiewu sprowadzi. Nie na k o ­
rzyść jego, mcz dla kospiola, to uskuteczni O .ęałości organów^ czuwać bę­
dzie. Sło\yem, tak  postąpi, j a k  mu jego gorliwość  i{0i'adzi.

b) 'la h że  n a leży  w yraźn ie  oznaczyć zakres oboipiązków organisty . Nie bezza­
sadnie mawiano: Clara pac ta  ftjar os am icos^Sciunt.  VYzor taig&am oznaczenia 
obowiązków widzimy we wspomnianenr ogłoszeniu ks. M. E o  wiedziano w y ra ­
źnie, co kandyda t m a/w iedzien ,  co ma umieć, ezęyn się z a j m o w a l i  jaj< postę­
pować. Niedość poprzestsH na dorpyslniku, że kioefy organista, to ma być do 
różańca, a nie do tańca ,— do chóru i zakrysty i,  a nie do stajni.

Zdaje sio, że już dosyć mamy podobnych totumfackich; więc lepiej j | £  
sno pinikta umowy określić i Statecznie się ich trzymać. Niezwalnia' nąwet 
od tego takie twierdzenie: że mężna du?o obiecywać, a mało robić;— gdyż ro­
zumni zawsze wczas przewidują, a nieoględni dopiero po niewczfflie lamentują. 
Nadto, milo będzie człowiekowi siebie szacującemu i stosownie uzdolnionemu, 
że obejmując posadę organisty, będzie pewien, iż nikt nie użyje go do po-
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sluj; domowych lub do spełniania interesów iiłsobistych, lub ż<* tego lub 
owegh. nie J^ędzie czynił, choć to dobro i 'chwalebne. A nawet pożytecznie 
byłoby wzór takie j umowy w piśmie drukiem og&sSÓ.

c) Z a o p ieku je  się or/janistisS  to znaczy, że Prob. ‘Sie ty lko będzie wyma­
gał akuratnego spełniania umówionych w arunków  ale ćio tC|'o go zticliHuJswą 
powagą poprz-e, aby zgodnie z wolą kościoła św. mógł służyć*Bogu na chwa­
lę, a na duchowny pożytek wiernym. Żeby ludzie zgan ian iem  chdiłdi si3 uczyć 
śpiewu, a poprzestali k ry tykow ać jftgo metodę. Słowem w tym względzie we­
źmie -czynny udział, żeby myśl kościoła była wypełnioną.

d) T y lk o  iłjfo d p o w icd n ie jszym  da posadę organisty* a to je s t  zgodlic ze sp ra ­
wiedliwością. To zaś jedyn ie jm ożna  spełnić przez wybór z konkursu. Być 
iu'oże, żc p rzykład  ks. M. zastosu ją  inni; a wtełry, ci kandydaci,  k tórzy  po ­
danymi warunkołif *najlępiej odpowiedzą, będą uznani za godnych do posad od­
powiednich. Czy kiedy wysoka w lad /a  duchowna dYecezalna przyjmie na, sie­
bie ten obowiązek wybierania odpowiednio uzdolnionych organistów' i zaopa­
trzenia ich w potrzebne świądectwh,-— czy też  każdy  na swojęwękę staifać sity 
lledzie, to dosyć, ze nie żału jąc ani kosżtu, ani fatygi, należy wybierać n a j ­
odpowiedniejszych, gdyż to je s t  rzecz wielkiej wagi.

U w aga, W  te jże  myśli j e s t  obowiązkiem duchowieństwa, aby zda tfych  
chłopców wyszukiwali i na naukę organistostwa * w W arszawie umieszczali 
i według możności w tem im dopomagłali. Przecież, cw się zasieje, —  zbieftić 
snl będzie.

II. Z e  s t r o n y  s a m y c h  o r g a n i s t o  w.
a) M ieć  odpowiednie w ylatztalcenie fa c h o w e . . .aHiic wszelkie ta len ta  wrodzo- 

ne i dary  boże, jeślVJc$łowriek z nich nie korzysta  i "coraz wiecej icli nie u ra ­
bia. Jeśli dla wszystkich minął wiek zloty, a uczyć sdęltrzeli.a, to i organista  
nić będzie od tejgo wolny, gdy godnie zechce odpowiedzieć obowiązkom 
przy ję tym . Widać to w warunkach konkursu  ks. M., co m-gŁnista dobry ma 
wiedzieć, co umieć i j a k  pj^tęp‘ow!ić. N ow e 1 pokolenie organistów, już spe- 
cyaluie wykształcone, zasłoni się Jśmlrcami, ale z dawniejszych tylko ci będą 
miel’ pierwszeństwo, którzy  usilnej p racy  nad sooą dołożą, pod każdym wzglę- 
dełn braki uzupełnią i na konkursie stopień p ierw szeńśtw aPotrzym ają .  Więc 
tylko uczCTwdsc i p raca  popłacać będzie! Kto więc ma silną wolę i sposob­
ność potemu, niech wytrwale i rozumnie pracu je  '•jt®rychlej lub pfyźnioj tó 
mu się przyda.

Czegoj się każdy uczyć potrzebuje, to wskazano w konkursie z Kuczyna. 
Do muzyki zaś i śpiewu używać tylko tak ich  dzieł:, k tó re  phJzęz kościół są 
wskazane. A 'g r a ć  Mśpidwać ty lko z nut i w taki sposób, j a k  przepisy wy­
magają. Nadto znać i rozumieć obrzędy kościelne, w  k tórych  udział bie­
rze. T a k  się zachować, j a k  na sługę kościoła i jrfł pierwszego parafianina 
przystało. Słowem, w każdym zdarzeniu umiejętnie sobie radzić i ta k  swe 
obowiązki spełniać, alfy ztąd była cliurala boża, a duchowny pożytek wier­
nych. Modlić ś l e :  badać, pytać, ć iy tać ,  zwiedzać i  pracować, oto SąK rodk i ,  
k tóre  do tego celu prowadzą.

b) U m iejętnie p ro w a d zić  lcancelaryę p a ra fia ln ą .  Tego wymaga po Organi­
ście polepszenie losu jego.

W yraźny cha rak te r  pisiua i pilne zachowanie ‘ form potrzebnych, oraz 
Surowe przestrzeganie  przepisów prawa, są  nieodzownym warunkiem takiego 
kancelisty.

c) P o d  k a żd y m  B g lę d c m  p ro w a d zić  się  bez n a g a n y . J a k  to przysta ło U*, 
sługę kościoła, dobrego katolika i pierwszego parafianina. Kiedy nie tylko 
p rzy j  wypełnianiu 'obowiązków, ale w każdej porze .i na każdym miejscu* 7 tak  
słowem, 'fako i uczynkiem da dowód tego, że ma BogsJ w sercu; w tsdy i Bo- 
'>łu i ludzibm się^jiodoba. Więc nie dófyć mu chronić^rię^wad rażąW&h, ale 
musi pozyskać cnoty i za le ty  tak  w życiu prywatnein, j a k  i publiczkom.
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(I) Ihnilowaó swof$ sztukę i Z1UIC dokładnie swoje (*lf(HViuzki, bo inaczej 
ani siebie, ani dnłgicli niezadowolili. W życiu każflemu je s t  imder trudno 
znaleść prawdziwo szczęście, bo go nigdzie niema; a ono w ia le  nie je s t  za­
leżne f e j  wielkich korzyści, wygód i uznania, ale je s t  owocgH trudu  i mozo­
łów. Kto wiec się g r ra ie  i niepokoi z lada niepowodzenia, teuTpogarsza Swa 
spiawę. Zdanie zaś, że tgłi j e §  panem, kto poprzestał na swojem, jijSt p ra w ­
dziwo.' Więc organi.M, nie zw ażając na trudne ryąruuki, ani skąpo w ynagro­
dzenie, jeśli  ceni sw ojejs tanowisko i kocha swoje sztukę i zna cel, do k tó ­
rego dąży, ten  potrafi dobrze i wytrwale pracować. Ho nie wysokie i korzy­
stne gtanowisk(Sdaje wari oso człowiekowi^ ale uczciwość, p raca  i wytrwałość.

I II .  Z e  a r o n y  s p o ł e c z e ń s t w  a,
Uzname. Ludzie Łłwiatli i dobrej woli, k tórzy  ze swego społecznego 

stanowiska, m ają  ty tu ł  do przodowaniu innym, powinni także brać.: czynny 
udział w roztrzygnięcju kwestyi organistowskiej i to na korzyść rozpoczętej 
reformy. Do nich nalęźy fachowego i dobrych chęci orsyTnistę otoczyć naloż- 
n e p  mu szacunkiem, z uznaniem oceniać, i wspierać jego ^zam^śly i ta k  mu 
dopomagać, aby one j a k  najłatwiej mógł uskutecznić. —  Wiec k iedy zbiera 
chóry, uczy śpiewu, wykonywa kościelne utwory, to nie tylko nie zniechęcać 
pretensyonalnlf. ,krytyką, ale wspierać rad ą  i skuteczną pomocą. Dawać z sie­
g o  p rzykład  dobry w tem wszystkiem, co zmierza doAcelu, bo tylko wtedy 
spełnia sio życzenia anielskie: że będzie chwała Bogą na wysokościach, a po ­
kój ludziom dobrej woli na ziemi.

K s. I g .  M io d tisze w sk '.

Canłionale ecnlesiasticum etc. editum per  Lnureutinm Grabski. Editio 
tertia,  Gnesnue 181)5. jG e n a  m arek  6.

Wyszedł w wydaniu trzetfjem K an c jo n a ł  Grabskiego. Zalety  ję°jo stano­
wią: druk, papier. Przymiotów wewnętrznych dodatnich posiada bardzo nie 
wiole. Tak , że poczuwamy się do ,obowiązku ostrzedz wszystkich przed n a ­
bywaniem .trikowego. Wobec kaneyonału  ks. ."Burzyńskiego w artoby zaprzestać 
wydawania rzeczy podobnych. •  Szkoda nakładu.

Manuale chorale. Podręcznik śpiewów chóralnych najwięcej używa­
nych. W ydanie 2-gie, popularne, w kluczu skrzypcowym, przeznaczone do 
użytku w sominaryach, chórach i szkołach. 1&1)6. Uatyzbona. Druk i nakład 
Er. Pusteta .  VII, 310 i lfid * str. —  Cena kop . , .w  , oprawie l rs.

Podręcznik niniejszy wydany staraniem k=j Haberla,  z a w ie r a — ja k  cż r -  
t.aniy w przedmowie —- najpotrzebniejsze śpiewy chóralne, k tóre  zostały wy­
ję te  z autentycznych ksiąg  chóralnych, drukowanych staraniem Kongjęgacyi 
św. Obrzędów. Księgarnia nakładowa podjęła  się tego, wydawnictwa w tyifi 
celu, aby p rzy jść  w pomoc seminaryom, chórom ko&ęiolnym, organistom i n a ­
uczycielom, którzy p ragną  zaprowadzić śpiew liturgiczny w myśl Najwyższej 
Powagi Kościoła. W podręczniku tym uwzględniono ty lko te śpiewy, które 
w p iw nych  czasach w każdym katolickim koSciel-e są wykonywane; j a k  np 
nabożeństwo za umarłych, śpiewy na M. 15. Gromniczną, na niedzielę palmo­
wą, na Wielki P ią tek  i Sobotę, —  ja k o  też i te, k tóre  dla#swe;j prostoty, 
wzniosłości i siły mogą być wykonane nie ty lko  przezi chór, alet nawet przez 
młodzież i lud. —  Dodano też w języku  łacińskim rubryk i (przepisy) i wiele 
modlitw zji&iąg liturgicznych, które przyczynńksię niezawodnie do gruntowne­
go wyuczenia obrzędów św. i do podtrzym ywania ducha pobożifeści w czasie 
nabożeństwa..
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Głownem zadaniem wydawcy było: W pięciu głównych rozdziałach nmie- 
-śeić ty lko śpiewy i modlitwy z ksiąg liturgicznych, które tak  pod względem 
teks tu  j a k  f" sposobu śpiewania o trzym ały wyraźną aprobatę Stolicy Apostol­
skiej.  Znajdu ją  się tam wiwy AspW ocs, V idi a/jumn, odpowiedzi podczas Mszy 
św,, wszystkie I te  m issa est, Iiened icam ur D o m ., Dco y r a tia r . Credo, msza żałobna, 
L ib e ra , wszystkie sekw en ą /c , całe nabożeństwo za umarłych, tony psalmowe, 
M a g m jic a t, hymny7 nieszporne Z K o m u n a łu , dc Tcm pore  i z P ra p ń u m  S u n c to rm n , 
wiersze po hymnach, Kompleta i t. d. Wszystkie psalmy nieszporne z wJaSci- 
wemi tonami i podłożeniem sylab pod m edyacye i finales zawiera P.ialicrium  
F cśperłinum , które  w tem drugiem wydaniu stanowi istotną częśćjpodrocznika. 
P sa lte r . V esp crt. można nabyć także oddzielnie.

P rzy  sprowadzaniu M anua le  chorale albo P sa lterim n  „Ve.iperi. należy zazna­
czyć, że pragnie się mieć egzemplarz z przedmową pnldc/i] gdyż są  takżfel e g ­
zemplarze z przedmową w języku  niemieckim, francuzkim i holenderskim. 
Tłumaczenia przedmowy i oĘjaśnień na język  polski dokonał na życzenie ks 
I lab e r la  i księgarni nakładowej jedeu z współpracowników ,.Śp. K ośc.“ ’ ).

X .  L . M .

P R Z E W O D N I K  W W Y B O R Z E  D Z I E Ł  M O Z I K I  K O Ś C I E L N E J .
Msze na jeden głos, średniej trudności.

20. Beltjens, J. op. ISO. Kompozycya ta  odznacza się melo-
dyjnością i prawidłową rytmiką. Ze wszech miar zasługuje na 
zalecenie. Skala dźwięków zachowana j e s t  od c 1 do d3. Nigdy 
niev spotyka się ani li (siji ani e (mi). C «K M part .  1 m. 20 fen.; 
gl. 35 fen. Skład główny u Pusteta .

27. Brunner, E .  M h s e  zu  E h re n  der sieben Schm erzen  M a ria .
Msza nad a ją ea ls ię  dla głMów żeńskich bardziej niż męzkich. Przy 
akompaniamencie»barmonium wydaje się nad wyraz piękną. —  Ce­
na part.  1 m. 20 fe®; gł. fen. Wyda.węg, Pawełek.

28. Diebold, Joli. Missa „O sacrum. conviviunr!. — Utwór przyjemny i od­
powiadający  przepisom liturgicznym, muzycznym i estetycznym, —  
Wykonać można tił jmszę na dwa równe i n a  trzy  lub cz te ry  mie­
szane głosy z organem. Cena part.  1 m. 50 fen. {#. d | |  fen.

29. Kowalski Teofil ks. M sza  ku  czci Ś w ię te j R o d z in y  Ję zu sa , M a r y i  i J ó z e fa
..Msza ła tw a i piękna. P rzydatna dla ggiosów n iew ysok ich ,
tak  żeńskich j a k  męskich. P isańa j e s t  ,^.v ton^cyi dory,ckiej. —- 
Akompaniament, organu lub harmonium, mogą Zagrać nawet słabo 
czy ta jący  nuty  ^ —  Cena par t .  i gt. ,ko'p. ó"0! Glos oddzielnie 15 
kop. Skład główny w Redakcyi „Śpiewu KU i u Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie. H e n r y k  M a ko w sk i.

30. Sekaller-, Ferd. opus 20. U. C irrlńniune-M esce. W kompozycyi tej dwa
są szczególniej motywy przeprowadzone: jeden  c-niol, drugi jMlur, 
co nie zbyt wpływa na zachowanie jednego charak te ru  w molodyi. 
Msza ku czc-i św. Korbiniana znajduje się w czterech wydanisinh:
l )  na jeden  głos z organcnąaSę na c z t e r y z  akompaniamen­
tem insruiiientów dętych; 3) na cztery głosy i m a łą |o rk ie s trę ;
4) i na cztery głosy z organem je s t  łatwą. W ydawca .Pr. P. Dat-  
te re r ,  Preising.

x) K s .  Leon M o e z y ń sk i .  P .  Ii.
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31. Stellie, G. "E. op. 49, Miana in hon. S . I n fa n tis  Jesu. Msza ta, j a k
wszystkie kompozycye Stehlego, odzifltczH] l i b p ięknością bez za­
rzutu. Obrobiona jest: 1) na jeden  głos z organem; 2) na dwa
grosy S A. z organem; Ś) i na 3 lub 4 glosy a Oapella. Cena 
part.  i gł. y (m . 40 R n . ,  p a r ty c y a  oddzielnie kosztuje 1 m. 80 
fen., gl. 45 fon, —  Wydawca Bolnn, Augsburg.

32. St-ehle, G. E. op. ów K u rze  u n d  sehr leichte M esse. Msza ta  napisana
ku czci Najświętszej Maryi Panny  i może być wykonaną: 1) na
jeden  gfósf 2 ) na dwa równe glosy z organem i 3) na cztery mię- 
szane z organem. Cena part.  i gl. 2 rn. 80 fen. Wyd. Bolnn.

33. Stein,' J. op. 59. M issa  m hon. S S .  Cordis Jesn. Mclodya sięga od c l
do e2. Msza ta  nadaje  się bardziej do wykonania przez głosy
w y ż ® ,  Mclody-ę trzeba umieć na pamięć; organ bowiem w wielu 
miejscach je s t  samoistnym, niezależnym od melodyi prowadzonej. 
Cena par t .  1 m. 20 fen.; gł. po 2jS* fen. —■ W yd. Pawełek.

E S T E T Y K A
p r z o z

ĆlidTo-niecj.o SHi-llez-ct.
'W s tę p .  — (D okończen ie ) .

T a k ą  te o ry ę 1) autor za b łędną uważa, bo nie uzpaje .Piękną absolutnego, 
nazywa je  ,,chimera '1 (s. łłj, wyg-lądającą j a k  byt platoński, k tó ry  nawet wy­
wołuje w nas b rak  zaufania, j a k  wszystko co nosi barw y inelą/icyki (s. 117). 
Dalej powiada, ż e ^ t e o r y a  P latona o pięknie, k tó re j  się t rzym ają  akademie, 
w zasadzie spoczywa na hypotezie.. . w istocie nie m ającej nic, prócz rzeczy­
wistości dźwićkowjj wyrazu, z k tórego się urodziła, j a k  wszystkie by ty  me­
tafizyczne, i dlatego smn wyraz „piękno 11 uważa za termin, czyli wyraz, n a j ­
bardziej n ie jasny i niezrozumiały. (Str. 117, 129.)

Nic dziwnego, że. j /e ro n o w i  niezrozumiałym wyraz, oznaczający po­
jęcie, niepodległe bezpośrednumui zmysłów doświadczeniu, nie nadające  się do 
jego teoryjS „rozwijanej z o b S rw a c jg  pozytywnych zasad, w ynikających z li- 
zyplogicznyck warunków naszych organów, które jedyHie&ąlpejoues i okręślone (!). 
Dlttfego nauka, opóźniona wskutek nierozwiązalnych zagadnień ontologii i teę» 
logii przeniosła ostatecznie badanfa Swe z nieba na. ziemię1,1,. (S. V. st. S. 3).

„ F a n ta s ty e z n S w y j^ n ie n i a  ^metafizyki11 tudzie'ż „mitologii s tarożytnej f)  
nauka zastępuje prostem badaniętn faktów. W  tę stronę również dąży 
sztuka, (Idem.)

Na udowodnienie podm iotowoicti H tu k i  Vcron bardzo śię wysila, ale a rgu ­
mentuje B a b o .  Wszelką rozkosz cstelrfflzna tłómaepy „wibrąujyą nici u B \ro -  
w ych11, ‘cfhwilowein podnieceniem czynności mózgowych11. Rozkoszne uniesie­
nie ducha na widok piękna ideału w dziele sztuki nazywa radością podziw u . 
T a  zaś radość podziwu niczem nie je s t ,  j a k  „ sy m p a tyą  względem osobowości a r­
ty s ty , którego osobowość ty lko  w każdem dziele nas zajmuje. (S.v71, 72)

Jeżeli wyraz „piękno 11 je s t  niezrozumiałym dla Yerona, to ręczę.,-źe j e ­
go Radość podziwu11 j e s t  wyrazem bardziej jesftezo niejasnym dla wszystkich

Ponieważ sztuka ‘j e s t  w pewnej mierze wyrazem indywidualności a r ty -

1) P a t i  z: E s t e ty k a  M 4 Ś p . K.
2) Ce m a wspólnego m e ta f i z y k ą ; /  m i to lo g ią ?  I ’. u.
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sty, nie j e #  boską, ale Lhprostu czynem człowieka,— powinna po&Uafcć p r a ­
wu moralnemu. ,,Sztuka piękna jesta .sżynom człowieka, uowiadn ks. 51. Mo­
rawski 1 dochodzi do samego ijwlra mnralnośri ludzkiej, u więc uie może być dla 
moralno&fi obojętną, nie może nie mieć stosunku do '). Tego stosun­
ku  Yoron widzieć nie chce, bo, w takim razie, fBilą loicznej konsekweneyi 
musiałby uzn&6 mcwialność zależną, k tórej zasadom podlegać powinna sztuka — 
W ęz-asie bdwiein kształ towania się dz ie łaEztuki ,  ideał,  w duchu a r ty s ty  po­
częty, sjosownie do moralnej modły au tora  wypiętnywuje E i j  cha rak te r  ze 
wszystkimi odcieniami w każdego rodzaju produkcyi ar tystycznej.  -

Takie j  zgody z moralnością, od Btiga^jiakazanoj, Yoron nie uznaje wcale. 
Po o.o m ą się oglądąó na moralność, k tó rą  uważano zawsze "jako wyłączny 
przywilej łudzkoSoi^śkorO j<\i,mają i zwierzęta? ~j,Dziedzina tego, powiada, 
co t\m y motelem;/ życiem  lnom jnem  ( O ^ je s t  zwierzęciu również o tw artiy  gdyż, z p ro ­
s tą  różnicą stopnia, pew nęm ,jg j t ,  że ono ja k  i nur, zdolne 4,egt clo m z y ff ld c h  ( !)  
p#iawię uczuć, jak ie  uważano za wltiśpjwc t y ł k i  ezlowłćkowi. W ynika to ua- 
w c 3 z  obserwacyj, że poczucie piękna nic je s t  zupełnie óhcem pew nym  ga tunkom  
zw im zn t. Darwin napisał w tym przedmiocie dzieło, którego Wszystkich wnio­
sków p rzy jąć  niepodobna, któro jednak  w yśw ietla  (') mnóstwo faktów  wielkiej 
w : i ld  ( S t r . ‘23.)

Yoron, jako  Darwinista, początek  sztnk upatru je  w iuSMShkcic doskona­
lenia s'ię*(flu mieuk), u-spólnego zwierżętpm i czlowieRowi. (Str. 24, 107.) N aj-  
idealniejsza ze sz tuk idealnycli —- muzyka, i ta  nawet, zdaniem Verona, za ­
wdzięcza swój rozwój... zwierzętom. Zwierzet.a zn o ją  muzyko, nawet, (risum 
teneatis) muz. instrumentalną. Pewien gatunek małp ma iustrument, coś na- 
k sz ta l t  tam-tamu, na której wyko mijał rodzaj konoeriut ([}, Ponieważ człowiek 
z na tu ry  swej je s t  zwierzęciem s y m p a ty k ie m  i zdolnicjszem, przeto i on po­
myślnie uprawia m uzyką !1

W  rozdziały o ,,budownictwio“ rażą  paradoksalne przypuszczenia. Np. na 
Str. 18& Gźytamy;,*żc ,,po tysiącznym roku, gminy uwalniając się od- tyranii 
mnichów i feodalów, objawiają swńj wdzięczność ,,niebu“ , które E h  wyzwoliło, 
wysławiając gotyckie katedry. Dopatrywać sic/w n ic i  jedynie iiktn wiary w Bo- 
giij — je s t  to zupelpe j^ Z S r i /w !1 ,,Symbole —to są urojonia późniejszych poko­
leń, a pokoleniłij które jo budowały, nie m y ś M k .o  symbolu !1 hE04 str.) Wie­
że,. np. były  budowane idei jako  symbole podniesienia myśli ku Bógui lecz dla 
próżności gminy, dumnej (!) z wysokości swej dzwoimicyd (Id.)

I ta k a  argum entacya nazywa sic mądrą!!
Z krótkiego zarysu przeobrażeń pojęć o pięknie widzimy, że badania 

istoty  p iękna i jego objawów w widzialnym świccie zijodzily E s te ty ­
kę, jako  umiejętność ścisłą. Rozwój je j  postępował luli s ię j  cofał właśnie 
w miaro rozwoju pojęcia piękna. I ,chociaż rozwój przeobrażeń podstaw es te­
tyk i zawiera całe pasmo błędów1, jednak  ten okres spekulatywny XVIII i XIX 
wieku przyczyjnił się nie miało do wykazania wielu św ia te ł  i ciłni w teoryaoh 
estetyków. „Kto umie przeglądać całość, po\.iada Lcmcke, ten wie, io  poży­
tek  i szkoda tak  się wiąż/jj nawzajem, j a k  p a ra  wężów w piekle Danta".

Oprócz spckulatywnych badań piękna wpłynęły na rozwój „l&gtetykr 
indukcyjna metoda badania arcydzieł E tu k i  k lasycznej,  i ręgnuntyc^nej, którń, 
obserwując s t y l a  i szkoły, w ykry ła  szoregazasiid.tyopartycli na  poznaniu miubj- 
więcej dokłaćlnem psychologicznych czynników; niezbędnycii dla każdegajsztuk- 
mistrza w cli wili a r tystycznej  krfcacyi. To niewątpliwie Dyl o powodem, ®  
wielu estetyków w swyclr pracach nic ljózr.óźniali często co należy ściśle do 
sztuki pięknej, co do je j  liistoryir-> a .co być powinno wyłącznie przedmiotem

' )  O zgodzie sz tuki  z m ora lnośc ią .  T  P rzeg l. Poiasi.



estetyki; dla j fo o  i ilu dziś dnin lilOzofowio-esietycy różnią się w swych zu- 
patrywiitftadi co do je j  określenia i zakresu. Jcdiii uważają es tetykę,  jako  
naukę o zmyslmpych spostrzeżeniach i wy \vo rapy cli przez nie ucfthciach jń | D ru ­
dzy widzą w niej zbiór ustaw piWwodawczych, w yrabia jących smak; inni, j a k  
np. Libelt, dowodzą, żg i^s ie ty k a  powinna d opa tryw ać- jak  się ro-zwija w dzie­
le ^sztuki idea piękna, prawdy i dobra. Wocllng Euzeb.iiSłowackiego, cH etyka 
trudni się ..rozbiorem, opisem : dociekaniem przyczyn: miłych albo przykrych  
wrażeń na duszy naszej sprawionych przez dzieła sztuki pięknej '-).

Głębokie i nader tłfeSCpve*okr(!Slenio znajdujemy u Treutowskiego; ..pier­
wiastkiem fbstetyki, powiada, —  ©fig osobisty w niebife; Ostatecznym je j  k re ­
som —  osobisty człowiek i umiejący osobistość swą rozpromieniać z Kietó# —  
sztukmistrz na ziemi".

W ręcz na pibsełuwnym biógunie s to ją  spółcześni es tetycy - pozytywiści, 
z Yeronenł na czele. Nic Pd)g, nie piękno samo, nie pet^gi artystyc«no.,ducha 
ludzkiego, nie łączność ideałów prawdy, p iękna i dobra — ale ose&SroS a r ty ­
s t y  j e s t  przedmiotem estetyki. Yeron, jakeśm y wyżej widzieli, usuną! nawet 
zupelniiSi pojęńwc piękna ze swej teoryi i dla tego uważa za najwłaściwsze 
ta k ie  określenie estetyki: „Eftetyka, j e s t  to nauka, m ająca za przedmiot ba­
danie filozoficzne objawów geniuszu ludzkięgó"' 3).

Co 'do zadania1 es te tyki podziela poglądy Yefrona p. Je llen ta  4). „E s te ­
tyka ,  powiada, j e s t  przedewszystkieui nauką o ludzkiem y-r, o naszych  w raże­
niach i wzruszeniach. Kie je s t  ona żadną, m iarą  nauką o śmiecie, o tem, co się 
dzioje zewnątrz nas. Albowiem wszystko na śmiecie może być w pewnych w a ­
runkach pięknem. Badania przeto 'fi,wiata zewnętrznego dla celów estetyki do 
niczegoby nas )K'e doprowadziło, o ile nie byłoby poijjiorządkomniem badaniom 
naszego

Podzielając poglądy K anta Je llen ta  wpadł w iluzyonizin. ..J e s t m -że l/nc , 
.(?), fflytaaŁ- w jego  „EstetyCew, że umysł ludzki, —  to pewnego rodzaju 
£ wierci ad  la, odbija jące w sobie p ię k n y  obraz świata zewnętrznego, i ż ę jz  eliwi-. 
lą, -gdy zwierciadło zniknse5, nie bęifziąji t<%3, co się w nim przeglądało . . . 
Takiej sgnptyeznej obawy ffl: rozwiać nie może" 5).

Jeżeli Je llen ta  z Kantem i Ficbtem raczył zwątpić w przerfim.noiimśi świa­
ta , to pocóż on tak  usilnie s ta ra  się udowodnić, żc piękno stac sib może 

.■zmysłem powszechnym, oparte  na 'pewnych rozumowych podstawach, gdyż, w ąt­
piąc w rzeczywistośćpiwiata, wątpimy również w istnienie' artys’t'ów, boa i oni 
w takim razie są nw  produkt unscreres ich. Pomimo to p. Je l len ta  tak  rzecz 

Jfffą  t rak tu je  j a k  dla rzeczywiście istniejących poza naszym umysłem 
osobników i podaje im eŁtetykęJflopartą na indyuwluatizmCe, na podmiouucem 
pojęciu piękna. Wszelkie inne stanowisko uważa za „zacofanie". ZaaajfSni-c to 
sprawiła, zdaniem pp. Jellonty  i j R o S a ,  t.eorya Platona, ton obiad estetyczny °).

Kie trudno sio -idomyśleć, dla czego cały pozytywistyczny Parnas  tak  
nielitośćiwie k ry tyku je  Plfitoua. Kiepodoljajątjnu się głównie dwie myśli filo­
zofa greckiego: że uważa .świat za spaczone -odbicie światęupierwobytów przez
kwiatowych, i że imsfeą ludzka je s t  nieśmiertelnym przybyszem z nieba 1). 
Jeżeli p rzy jąć  te teorye chociażby za prawdopnifobne? należałoby uznać n a ­
tychm iast pewną z a l e ż n e j  sztuki Lo“d podstawowymi postulatów chrześaiau-
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skiej etyki,  na co, naturalnie, pozytywiści - es tetycy zgodzić się nie chcą. 
„Przydatność tak^ij Estetyki, powiada Jellerita, d l a  celów pobainuśńb i ezysfogci 
obyczajów jest wielką, tak  j a k  małą j e s t  dla ra/»7(^niezależnej . . ta k a  es te ­
ty k a  służy celom jawner/a łottecznKion; je j  barwa rclit/ijną (!), t r o c h |K s te /y c z n a ,  
je j  zakrój hierarchiczny, rzucajtwfjashe światło ua je j  pochodzenie. Je s t  to 
jęs^etyka nfijzupelniejszegą^sas/oyi/ pod hasłem zhnwiei/ia uigraliiee/o ogłoszona1, l ).

Nie bez przyczyiuy wszelako Ąwint e.hrze!,ęiański, zwłaszcza w p ierw ­
szych wiekach, nie lekceważył nauki Platona o pięknie i ideach wrodzonych; 
pogański myśliciel potęgą swego geniuszu zbliżył się do pojęć nowej wiary 
zbawienia, k tó ra  podobnież uczyła, że Fjtesteśńiy tu  przechodniami w dro.ćize 
do wiecznej k rainy,  gre jestejlinył więźniami w ciele l a  IKtc/jj męrwarolh,iĄ k tó ­
r y  s/iaczS naturę i wprowadził w nią nowy pierwiastek —  śmierć. ; Siły je j  
nic skruszyć n i ^  może: gdzie ona przejdzie, tam rozkład, tani się odmienia
wszystko. Niezmiennem je s t  tylko tę-- co j g i t  z ducha, t. j .  religńa, filozo­
fia i sztuka. Religia i filozofia oparły  £ię na Objawieniu, — sztuki ua reli- 
gii i filozofii, a zatem *fi;fj e tye l .  Ponieważ sztuki p rzedstaw ia ją  pięknef%-trony 
.objawów^życia społecznSgof lub pra.emawiitją do nas o ideałach zaziemskicli 
i dążą ku temn, by człówieka podnieś?; ku Rogu, jako  kiirostatecanemu celo­
wi swojemu, —  przeto zależność icli morały, AlęgnowaiMo  przez kościół, s ta ­
wała się konieczną. Bez pierwiastku etycznego, p rzec iw ®  któremu pow sta ją  
dzisiejsi es tetycy, sztuka wiele traci, a nawet częstokroć szkodzi, bo rozmięk­
cza i osłabia ductiłP Dla tego taki ideolog-poeta j a k  Plato, wyrzucił ze swej 
respubliki sztuki p iękne (inuz.*i poez.), a tea tr ,  j a k '0 sztukę żywą, postawił 
w zależność od państwa, by nie ustał w przeciwieństwie z moralnością.— Z n a­
szych estetyków prot. II. Struvc w uwem dziele „Sztuka i Piękno" tfegcn sa­
mego się cfoHi>aS;'&, t. j. aby teatr ,  w zależności od państwa, sta ł sio instytn- 
cyą  społeczną, cJelnu p. .Igllenta mocno się dziwi. Podzielamy zdanie autora 
„•Syntśzy <lw. światów* i uwswoiiu czasie, mówiąc o społecznej satnee rozwi­
niemy i dopełnimy swemi uwagami t ę  myśl sz prołessora.

Cóż więc je s t  przeihĄotrfn es,tetwki i jak i  je j  etaja-c*? Czas już nam k a te ­
gorycznie w yffl\vjęuzicaa^,ój pogląd.
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Różaniec i Godzinki. Każdemu bezWntpienia leży na sercu podniesienie 
Śpiewu liturgicznego, yjprócz czynności ścijśle llturgłćziiych: Mszy i Brewiarzu 
śpiewanego uroczyście, mamy wiełetfczyrudiśo:] nieobjętych przepisami o jp B y p u  
Kościoła św. Zwyczaj k ra ju  naszego zaprowadził śpiewanie Różańca, tłodzi- 
nek, Pasy i i woSu inuycli" dodatkowych- czyniiościKw.

Naszem zadaniem, poza śpiewem liturgicznym, je s t  podniesienie śpiewu 
kościelnego, zwyczajowego. Rozpoczniemy od Godzinek, którymi mclodya 
i tek s t  niewłaściwie kalgeizoiie bywają.

Organiści,  k tórzy  nifc na jednej parafii ty lko zajmowali posady, przyiznają 
sauii,l( |g śpiew Godzinek, 'Nabożeństwa do Matki Bożej,^jest rozmaitym

Chcąc to wszystko do phliioPi doprowadzić, prósifny przewielebnych 
braci kapłanów, pp. Organistów i tyffli wszystkich, k tórym  spraw a powyższa

0  E s t .  j e l .  § 'A.
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leży na  sercu, o lfSdesłanłe do Redakcyi ,,Śpiewu Kościelnego’’ melodyj 
Godzinek w całości.

W t J a  tylko sposób dojdziemy do mniej więcej auteiitwiznej melodyi, 
k tó i lp n ie  omieszkamy w przyszłości niedalekiej ogłosić ilrnkidm.

Sekcya m inyki kościelnej. Dnia 20 Kwietnia w o a la c h  W arszawskiego 
Tow arzystwa Muzycznego odbyła się se s jp ,  na której zgromadzeni członkowie 
komitetu sekcyi obradowali muł' kwęatyam i dotyczącemu śpiewu kościelnego.

K lasa organowa, istn iejąca przy  Warszawskiem T ow arzyow ie  Mązycz- 
nem, w R a rd B M s tę p łw  uczniów domaga się: większej liczby nauczycieli, sp ra ­
wienia organu lub melodykoflu z jada łem , zwiększenia biblioteki sekcyi. Po 
ukończeniu roku Szkolnego wytwoinW*się kurs  drugi, k tó ry  wymagać będzie 
koniecznie drugiego nauczyciela. Kwestyę tę* członkowie komitefu wezmą pod 
d y s k u s y j n a  sesyi następnej dnia 16 Czerwca b. r.

Co do nabycia organu lub fislfarmonii z pedałem, Warszawskie T o w a ­
rzystwo Muzyczne, w osobie swych przedstawicieli na sesyi,  przyrzekło kwe- 
s ty ł s t ę  załatwić me dalej, ja k  w czasie jesiennych miesięcy tego Boku. N a d ­
to 'Oznaczotfo kurs dwutygodniowy dla organistów, m ająay si-ęl odbvćv w Listo- 
padzie przed św. Cecylią, w klasie organowej przy  Warszawskiom rffi w a rz y - 
stwie Muzyeznem. Kiffs ten Wdzie ^ezpłsAny. Mogą w nim wziąć udział 
wszyscy organiści,  k tórym  sprawa reformy muzyki koścjelncj* nie je s t  
obłję tną .

Śpiewy W ielkotygodniowe w  Płocku wypadły dodatnio. P rogram nieco 
odmienny od włocławskiego, złożony byt z kompozycyj pięknych i l i tu r­
giczny ffn.

4 0 - to  godzinne nabo 'eństw o w  Imtelnicy, Milą* n ie sp o d z ian k i  w yrzą­
dził ks. prob. Wład. Meiclier wszystkim, k tórzy  byli uczestnikami odprawia­
nego nabożeństwa podczas cżrerdziestb-goijzinireffl wystawienia N. Sakramentu  
w kościele Imielnickim. Podczas i$szy św były  śpiewane części zmionfie 
z" 'Gradualu rzymskiego, części zaś stałe kompozyt1 yi MolitOra. Nieszpory 
wykonano w cimfici podług przepisów.

W okolieacli P ło c k a '  nie je s t  to nowością. K p i e w  liturgiczny istnieje',
0 ile nam wiadomo: w Sikorzu, Ciaclieinie, Miszcwku, Radzanowie , 1 Woźnikach
1 w wielu innych parafiach.

Ś B C o r e s p o n  d e n e y e :

Z Radomskiego. (Dok.)
Dzisiaj taki czas, że każdy s ta ra  się wszystko coraz lepiej robić', choćby 

dla prostej konkurencyi. A więc gespodarz tak  kalkuluje, aby jego ziemia 
coraz dorodniejsze ziarno rodziła; fabrykant ulepsza warsztat}®i modele, aby 
jego wyroby miały dobry pokup; tkacz sta ra  się, aby jego sztuka płótna była 
delikatniejszą, piękniejszą i lepszą, niż innego; i każdy rofflunny człowiek 
o postępie yciąż  myśli. Tylko, niestety, nasi organiści lffijjęzęściej obojętni 
są na te rzeczy.

„Muzyka kościelna” ks. Surzyóskiego — to wszak pismo wydawane dla 
organistów. A jednak  prosżę zajrzeć do repertuaru  naszych organistów —  czy 
u k ażd e j«  jes-^ to  pismu. Może zaledwie u jednego na pięćdziesięciu, albo na 
stu, a inni sluohają- o lem piśmie;' j a k  o żelaznym wilku; dla niejednego do­
syć już, że widział j e  parę razy  gdzieś u kolegi.

Ks. Maryański od la t  kilku wydawał ,,Kalendarz“ , a potem „tłocznik dla 
organistów"— książeczkę, w której pomieszcza swoje r a d y  oraz giosy samych
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organistów w icli sprawie. Książeczka to wcale dobra, a n iedroga1). Cóż j e ­
dnak powiecie? czy wszyscy organiści nasi korzys ta ją  z niej? Gdzie tam! 
W yksztalceńsi z nich dobrze j ą  przyjmują, ale nieucy, tacy  właśnie, dla po­
żytku k tórych  j e s t  wydawaną, wprost j ą  poniewierają. Mówią, źe po to się 
ona drukuje, aby organistów krytykować, kompromitować, nakpiwać się z ich 
losu i t. p.

P rzed  paru  miesiącami wreszcie dowiedzieliśmy sio z pism o wychodzą­
cym już dziś „Śpiewie kościelnym1'. Pokazuje  więtf, numer gazety z owem 
zawiadomieniem pewnemu organiście i pytam, czy i on chce sobie zaprenume­
rować nowe pismo.

—  Ii! — odrzekł wzruszając ramionami — co mi to po tem!
— Ale cóż pan mówi?— powiadam— wszak to bodzie szkoła dla was, dla 

czegóż więc gardzie nią?
—  Jeszcze nie wiadomo, co to będzięAmoże się ty lko do owijania m y­

dła przyda.
—  E, mój panie] źle pan mówisz. Właśnie, gdyby każdy z was trzy ­

mał to pismo i jeszcze innych kn temu zachęcał, to byłoby to bardzo dobre 
pismo, bo wydawca jego, m a jfu l  środki, byłby w możności ulepszać je  do n a j ­
wyższego stopnia; a gdy każdy z was będzie wzruszał, ramionami, to napewno 
upaść musi, a przynajmniej nie będzie wstanie ulepszać się. Uchowaj jednak  
łioże od tego. Toć mamy pełno świstków, które ty lko  zgorszenipj sieją i pa-  
czą umysły, a jednak  ludzie je  popiera ją  widocznie, kiedy istnieją; papóż więc 
dobra rzecz ma nie mieć poparcia?

Prawiłem dalej na ten tem at kazanie, ale— napróżno Pan oyganista 
jeszcze się rozgniewał na mnie i mówii do innych ludzi, że się znam, jak  koza 
na pieprzu, a jemu chcę nauki dawać; że jem u cudze rozumy i nauki niepo­
trzebne, bo .on  jeszcze może kogo nauczyć; że nie ma pieniędzy do wyrzuce­
nia na to, co na pamięć umie i t. d.

No, moi panowie organiści, jeżeli dużo was je s t  tak skorych do popiera­
nia dobrej rzeczy, która dla was istnieje i do kształcenia się w swojem za­
wodzie, to źle, bardzo źle robicie! Ną nic się wam przyda nazywanie się or­
ganistami „s tarej da ły" ,  gdy mało umiecie i uczyć się nie chcecie. Niejeden 
młodzik was zawstydzi.

Ot, naprzykład znam pew nffo  młodziutkiego organistę, k tó ry  zaledwie 
parę  lat j e s t  na posadzie, a już  ma tyle książek i różnych potrzebnych w je -  
£o zawodzie rzeczy, iż wystarczyłoby dla trzech orgfnistów. Teraz  oto „Śpiew 
kościelny" trzyma i proboszcz i wikaryusz, więc mógłby i on korzystać, a j e ­
dnak zaprenumerował on to pismo dla siebie. To też już  w tak  młodym wie­
ku ma opinię zdolnego i biegłego organisty i muzyka. Czyż i wszyscy nie 
powinniby dążyć do tSigo? M. liadomczylc.

S try k ó w  (clokan. Brzeziński).
P a ra d a  Stryków, do której ,  oprócz osady te jże  nazwy, należy k ilka wsi 

sąsiednich, liczy około ^ 0 0  wiernych. Kościół parafialny, choć iiię.\yjjilki, mi 
lo jro b i  wrażenie, tak  ha zewnątrz, j a k  i na wewnątrz: wsjmstko tu  czysto
i schludnie utrzymane. W ostatnich latach sprawiono doń nowe orajmy, H k -  
suukowo b. dobre, parafianie bowiem, zagrztśtyani słowy i p rzykładem  p a s t e ­
rza SwRgo sz. ks. Antońifegću Jarosińskiego, k o l t ó w  nie szczędzili. ■—  Przez 
cza’S jak iś  p rzy  organie tym, podraas  luihoabństw, k ilka Śpiewaczek w ykony­
wało dosyć łatwe wprawdzie kompcyy.cye, lecz zupełnie nieliturgięjifte, a re ­
ligijne tylko o tyle, iż łe k ś t  w y ję ty  został z polskich pieśni kiyściginych, me- 
ledye natomiast iście teatralnej Niekiedy pod melodye to podkładano teks t  
liturgiczny, skażony opinjpczeniami i powtarzaniami -bez końca, S jB H fcnk i nie
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licował ze świętością miejsca, ani też budował wiernych. —  Pragnąc złemu 
położyć tamę, postanowił k S  proboszcz utworzyć męzki cłfór i-zobo\vią:zsfć go 
do uprawiania śpiewu gregoryauskiego i polifonicznegiS w duchu mistrzów 
XVI i XVII wieków.

Znaleźli się niechętni, twierdzący, iż tylko chór kobiecy, jako  posiada­
ją c y  ..anielski™ 1 glosy, ma prawo obywmtelśtżwh w kośóiele, mozki zaś 
nie ma racyi bytu w świątyni X®, szc^eScie — zdania tego były  j e ­
dnostki bardzo nieliczne, ogól zaś tak  przychylnie .był usposoblouy do 
zainaugurowanej ppzloz ks . prob. reformy , iż , ]>o pierwszcm zaraz
przemówieniu w tej kwestyi z ambony, .zgłosiło się kołeW 20  chętiWch 
wziąć udział w tern chwal ebnera dziele. Mozolnej, lecz wdzięcznej p r a ­
cy uczenia i prowadzenia chóru podją ł się obywatel ta. Józef  Szubert, k tó re ­
mu należy się uznanie prawdziwo za .gorliwą pracę. Ś p i e w a j  , pod względelSi 
pilności również są bdz zarzutu: z dnjaBi każdym nab iera ją  w ię k s z a  chęci. 
P ragnien ie  to, powięszenia pięknym śpicwenmChwały P ana  Zastępów, św iad­
czy o gorejącym  w Mircach śpiewaków ogniu miłości lłoga . . .

Cliór w nuty, j a k  na pocżątek, zaopatrzony j ę l t  dostatecznie; na rep e r ­
tuar  jego sk łada ją  s?fi prawdziwie piękne i liturgiczne utwory, już to a ca- 
pella, już też z to ,v. organu, takich kompozytcfcuj jak: Mitterer, Kici, S in g e r -  
berger,  Haller,  Kornmiiller, ks. Surzyński i kilku innych. Niektóre z nich 
wykonywa chór wcale poprawnie. — Podczas Mszy ś. części zmienne recy to ­
wane sa z organem, Gloria i Credo, zgodnie z wolą kościoła, śpje\ynne są 
cale, bez żadnych opuszczeń, odpowiedzi, według mszału

Sz. ks. proboszcz zamierza nadto wprowadzić śpiewanie psalmów nic- 
szpornycb, falsg B r d o m ,  i antyfon w e i łu g  należytych melodyj, uskutecznieniu 
czego obecnie stoi na przeszkodzie b rak  ,. Direotorium Ghori".

Z czasem, przy  najlepszych chęciach parafian, pokonane zostaną trudno­
ści i śpiew w świątyni Strykowskiej zupełnie inną, a  zgoJuą z przepisami 
kościoła, przybierze postać. Chór dobrze wyćwiczony ' gdy sianie w p rzy b y t­
ku  pańskim „nauczając i . . . napom inając przez psalmy i pieśni i śpiewania 
duchowng*1 1), wywrze wpływ nader dodatni na parafian, k tórzy  wtórować mu 
nie jako będą „śpiewając i g ra ją c  wr stsrcacli . . . P anu" 2), owszem —  na ca ­
łą  okolicę, ta  bowiem, pociągniętą dobrym przykładem, zocllce j w swoich 
kościołach mieć podobne chóry.

Kie inny też cel całej te j  wzmianki, j a k  zachęcić wszystkich— nie ma­
jących  styczności z omawianą parafią do naśladowania.

Wiem, że może to nieprzyjemnie urazić skromność wspomnianych tu 
osob, wiem jednak , iż o-zasami, pro bono publico zwłaszcza, należy złożyć 
ofiarę z własnej pokory. K s. E . A l .  A k .  D uch.

Ze Żłubin.
Co w art organista, k tó ry  u swego chlebodawcy, jakkolw iek w lop- 

sżej parafii, j e s t  stałyhn robotnikiem w gospodarstwie# Gdy dziś wszystko« się 
specyaliznje, dawno była potrzebna spCcyain.i szkoła organistów, żkąd 
wychodziliby ludzie, zna jący  nalożyęic muzykę i śpiew kościelny i u- 
miojąey wybierać utwory tylko kompozytorów7 kuśćielnywli. Zdolni s w i n  
śpiewem i muzyką skupiać i .podnosić duelia wiernych;*! dał iiógr, ź jH tak a  
szkoła Stanęła w Warszawie, k tó ra  pod przewodnictwom ludzi kompetentnych, 
sądzić należy odpowie swemu zadaniu. Gzlowńsk iże świadectwem skończone­
go konserwatorynm 3) nie daje jeszcze ‘zapewnienia, żehnożc być i dobrym orga-

*) K o loss .  1 1 1 -1 6 .  - - )  E te r .  V - 9 1 .
3) K tó ry  n ie  chce .  K o  ci  s tudenc i  k o n s e rw a to r y n m ,  k tó ry c h  znam y ,  w szy scy  j a k

n a j l e p s z y c h  s ą  chęc i  i dzieło re fo rm y  p o p ie ra ją ,  p. K,
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n e t ą .  Sam widziałem w jednej katedrze , jjik- organista-konserwatorzys ta  ze 
swym licznym chórem w czasie celebry wykony wając d z iw a c z n i  utwory śmie­
szy! alumnów i lud, a.-celebrans, j a k  pętem sam mówił, aż pieg razy po- 

Kz-ynał memento, — t f 0 1  bęwieln była wielka distrSikcya! DhitytsgJ jeśli 
czasopismo , .Śpiew Kościelny"'. szczęśliwie odpowiadać bęćlzia zapewpie- 
niom, ja k ie  umieściło w numerze ółfazowym, tuszyć można, iż znajdzie edepłe 
i szerokie przyjęcie; społeczeństwo bowiem nasza  tego gorąco pragnie. Zatem 
nadsy ła jąc  prenum eratę ligezną, życzę temu p B n u  ja k  największego powodze­
nia ad majorem Dei glorijun. Przyjdzie się, naturalnie,,  borykać z przeSż- 
kodtuni i to może nieraz zbyt trudnemi,<ale Bóg w sprawie tak  dobrej i świę­
te j dafcwyci^stwo!..

K s. J a n  E jd y m tt  z  dyccezy* Z m u d zk ic j .

2  Kowna.
Ze wytrwała praca  przy  'dobrych chęciach najniezawodniej zapewnia p o ­

myślne rezultaty ,  dowodem tego służy "chór chłopców przy naszej katedrze. 
ZVst,ał on założony ostatniemi czasy stiiraniein organisty. Komplet jcSfo s ta ­
nowi g a rs tk a  rareszozańskich dzieci, które początkowo nie posiadały żadnych 
śpiewaczych kwaliiikacyj prócz*głosów, ma się rozumieć, w stanie natury  po ­
zostających i szczeroj clięci uczenia się®5piewu. I cóż s^ lz ic ie '1 w d g M  k r ó t ­
kim stosmikowo czas ij  zdołali .ci mai' d'yleta!wci wykonać mszę na dwa glosy 
z towarzyszeniom organu. (M.issa 4-ta= Jaspers.).

Ł a tw a  Jo wprawdzie kompozycya, dla początku jących  wszalfze bardzo 
odpowiednia, zaświadczyła dodatnio o samych śpiewakach, jako  też f j i  d y r y ­

g en c ie ,  k tórego bodaj nie m a łe j  to musiało kosztować pracy. W  rzeczy lEg- 
mej, nauczyć wyraźnego, pięknego wymawiania słów tekstu , przyzwyczaić 
z na tu ry  niesforne glosy do odpowiedniej modulacyi expresyą nawet na*; 
tchną!?, a ( ^ n a jg łó w n ie j s z a  —  me zrazić uczących sio- nudneiui ćwiczeniami, 
zapewne nie je s t  to łatwo. Trudności te wszakże cierpliwie przezwyciężono, 
i wykonanie mszy posiada cechy dobrego śpiewu Pomija)jftd|jinchome częś’(?i 
mszy, którd, aćz recytowane, przy  mistrzowskiem wszakże towarzyszeniu or­
ganu nader przyjemne; Oprawiają wrażenie, z jś ta ły ch  Szoze’|'óhtie odznacza się 
chól-alnie śpiewane Oudu 'Byłe teiiiflspiew mhjfaj w gebie prosto ty ,  a za ra ­
zem życia i ciepła, iż zdaj I  się, nawet uprzedzonym do cliordłu może on 
zaimpouować Wogóle miło je s t  paSlachae, jak kilkanaście tych młodziutkich, 
Świeżych głosów zM swobodą i bez pretensy i rozbrzmiewa w kościele, bu­
dząc uczucia stosowne do świętego miejsca ęączasu Przeitirjświętszej Ofiary.

Spodziewać- się też należy, iż z czasem chór tea  znajdzie się na lep ­
szej jeszcSw niż obecnie jestmstopie, gdyż, ja k  widzimy, malcom na ocho­
cie i na umiejętnem ich kierowaniu nie zbywa.

Bemol.

T r ł j ś ć :  P r z y c z y n e k  do h i s to r y i  ś p ie w u .— O K o n t r a p u n k c i e — K i lk a  u w a g  p r a k ty c z n y c h  
o o rg a n is to w s t  w i e — L i te r a tu r a  i k r y ty k a ;  C a n t io n a le  S ec ie s ia s t ieu m ,  M a n u a le  c h o r a l e . - 
P r z e w o d n ik  w w y b o rze  dziel  muzyki k o śc ie ln e j .— E s te ty k a .  -  Rozmaitości:  R óżan ie j? i  g o ­
dzinki ,  S e k c y a  M uzyki k o śc ie ln e j ,  Ś p ie w y  W ie lk o ty g o d n io w e  w P ło ck u ,  40s5o godzinne  
n a b o ż e ń s tw o  w Im ie ln ic y .— Koęespom lopcye.  — Odpow iedzi  R e d a k c y i .  — M o d l i tw a  Ś p ie ­

w a k a .  — K uty .  — Ogłoszenia.

Adres Redakcyi; P łock  przy  K atedrze  Nr. 3. Skład główny; Księgarnia  
Gebethnera i Wolffa  w  W a rszaw ie , K rako w sk ie  Przedmieście. 

P renum erata  rocznie na miejscu wynosi rs. 3, z p rzesy łką  rs. 4
W y d a w c a  i z a  R e d a k t o r a  ks.  Teofil Kowalski M ag .  Św. Teo l .
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